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W exle.

A m szte rdam 150 z li. 2 m. 834
B e r l i n .............. 100 t a l . 2 m . 597 _ 595

Z  k ro t. te r . . . . . . . . . . • .  • _
G dańsk  • . . . • ! 100 ta l. 2 m. 594
H am burg  . . . 300 M k, 2 m. sSo _ 887

Z  krot. te r . . . . . . . . . . . . . __
L ip sk 100 ta l . 3 m.
L ondyn  . . . . . 1 1. set. 2 ni. 40 40
M oskwa • . . . . • 100 r .  a. 1 m.
P ete rsb u rg  . . d it to 1 Ul.

• 300 f r a .  1 in. 477
Wiedeń • • * • 150 z ł r 2 ni.
W rocław . . .  • 100 ta l . 2 m. __ _

!
żądano ; płacono;

Monety.
P o lsk ie  zło to  z a  100 zło. 
R o ss^ jsk ie  im p e r ja l j  . . 
H o lende rsk ie  d u k a ty  now 

detto  s ta rę  w ażue  
d e tto  n a  p a s s ir  . . . . . .

A u str ja c k ie  detto  . . .
P ru sk ie  F ry d ry c h sd o ry * . .

de tto  k u r a n t ........... '.  . .
d e tto  b ile ty  kassaw e - ■

R ossy jsk ie  a s s y g n a t y ...........
A u ą tr ja . b ile ty  banko z a  100 R. 
• de tto  E in le su n g  S zeiny  detto

żądano

180

płacono

- T - '  i -  
19 10

Papiery

L isty  z a staw n e  (*)
O bligacje u d z ia lo . po zł. 300 
A ssek u rac je  skarbow e . . .
O bligacje p r a g s k r e ..............
D ow. k. cen tr . likw idacy jnej, 

d it to  d it to  z a  żołd . . . 
d itto  d itto  za  inne . . .

Z a p isy  d r o g o w e ...................
R o s s y , o b lig a . w  a s sy , z a  100

d itto  w 's re b rz e ................
d it to  d it to  ..............
d it to  v H a m b . C ert.
d it to  w  P oz . A n a l.

{*) Nie licząc w to wartości kuponu wynoszącej zł. 1 ęr. I

żądano

90
318

36

p łacono ,

□

P E R L IiN  , dn ia  9  l i s to p a d a .  L i s t y  zas t awne pol sk i e
(bi ałe) ,  p.  89  żądano,  8S^ płacono.  —— Obligacje  udzi a­
łowe po lsk ie  p .  G. i p.  Medio f i x ,  żądano 52J , p łacono 
52 za sz tukę .

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
K R Ó L E S T W  0  P O L S K I E .

—  D yrekcja  jen era ln a  p o c z t  królestwa Polskiego.  U- 
powazniona r e sk ryp t em  kotnmissji  rządowej  spr aw wewnę­
t rznych i policji  z d. 27 paźdz i ernika  r .  b. Nr .  J f - j f z p a -  
ździernika 30  r.  z wydzia łu  dyrekcj i  policji  i poczt ,  uwia­
domią n in ie j s zem,  iż postanowieniem r ady  adminis t racyj ­
nej na d. 13 s i e rpn i a  r.  b. zapadł em,  nowe zasady do ta- 
xy gazet ,  p i sm per jodycznycb i xiąźek pocztą p r ze sył anych  
"’skazane zos t ały ,  z któr ego to postanowienia wyciąg obe j­
mujący p rzep i sy ,  do wiadomości  powszechnej  p o t r z e b n e ,  
dyrekcja j ene r a lna  ogłasza w następującej  osnowie:

» K o p ja  N r  o. 22130.
' w  IM IE N IU  N A JJA ŚN IEJSZ EG O  M I K O Ł A J A  I .

Cesarza Wszech Rossij  króla Polskiego etc.  etc.  etc.
P a d a  a d m in is tra c y jn a  królestw a. Zważywszy na brak 

dotychczasowych stałych przepisów co do op ł a t  poczto- 
wycli od x i ążek ,  gazet  i pism p e r j ody czn ycb ,  p rzez  pocztę 
sprowadzanych,  w- sku tku  przedstawienia kommiss j i  rzą-  

owćj spr aw  wewnę t r znych  i policji ,  postanowi ła  i sta-

A r t .  I .  Taxa na xiążki ,  gazety i wszelkie p isma  pe-  
r jodyczne będzie  następna:

A. w iązki i  p ism a  poszy tow e. Do lej r u b r y k i  należą  
wszystkie pisma,  zacząwszy od trzech arkuszy w poszylach,  
bąć pc r j od yc zD P,  bąć na raz jeden wydawane ;  op ł ac ać  zaś 
będ^ taxę następną:

Poszyty in folio mające od l e j  do 12ście s t r on n i c ,  
za każdy t r an spo r t  płacą  po groszy 8

in 4
8

12 —  

16 —
in folio nad 

4 nad

od 1 do 
1 
I 
I 

12 
24 
48 
72 
96

2-1 s t ronnic  —  
48

12 —

16 —  
in folio nad 24 ■ 

4 —  48 • 
8 —  90- 

12 —  144 
16 —  182 ■ 

. in folio nad 36 ■ 
4  —  72 -
8 —  144 - 

12 —  216 - 
16 —  288 -

- 72
■ 96
• 24
• 48
- 96
-  144
• 192
■ 36
■ 72
• 144 

216 
288

60
120
240
360
480

8 .
8 .
8.
8 .

10.
10 .
10.
10.
10.
15.
15.
15.
15.
15.
20.
20.
20.
20.
20.
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In  folio nad  60 —  SO —  —- —  25,
4 _  120 —  160 —  —  _  25.
8 _  240  —  320  —  —  —  25.

12 _  360  —  430 —  —  —  25.
16 _  480 —  640  —  —  —  25 .

i n folio na d  80 —  120 —  —  —  30.
4  _  160  —  240 —  —  30.
8  _  320 —  480  —  —  —  30.

12 —  480  —  720 —  —  —  30.
16 _  640  —  969 —  —  —  30.

In folio n ad  120 —  200  —  —  —  60.
4  —  240  —• 40 9  —  —  —  60.
5 _  4 SO —  800  —  —  —  60.

12  —  720 — 1200 —  —  —  60.
16 —  960  — 1600 —  —  —  60.

A r t .  2.  Powyższe  p isma p.oszytowe z zagran icy  p r z y ­
chodzące ,  podwójną  taxę,  wyżej  wymien ioną ,  opłacają.

Art.  3. G azety  czyli  p ism a  'perjodyczńe.-  Za Gaze­
t y  czyl i  pisma pe r j ody czn e  uważają  się t ak i e  p i s m a ,  k t ó ­
r e  w pewnych  oznaczonych lub n ie  oznaczonych t e rminach ,  
w  objętości  a r k u s z a ,  lub pó łnrknsza  wychodząc  , r oz ró ­
żn ione  będą  co do wielkości  f orma tu  a r k u s z a ,  to jes t . -  na 
f o rm a t  w i e l k i ,  na  forma t  ś r e d n i ,  na  (format ma ły .  S to ­
sowna do tego tabl ica m ie d z i a na ,  podzie lona  na te  t rzy 
fo rm a ty ,  w Kommiss j i  rządowej  spraw wewnę t r znych  i po ­
l i c j i  , oraz dy rekc j i  j ene r a lne j  pocz t  opieczętowana,  zna j ­
dować się będzie  , p o d łu g  k tó r e j  p i sma do właściwego fo r ­
ma t u  porównywane  będą.  Większe  zaś nad format  n o rm a l ­
n i e  oznaczony,  ma ją  być  zastosowane do forma tu  wyższego.

A r t .  4.  Op ła ta  od pism tych j e s t  następująca:
1)  Fo rma t  w ie lk i ,  A rkusz  jeden płaci  za expedjowan ie  

i t r an spo r t  od excmpla r za  po 3§ g rosza .
P ó ł  a rkusz  płaci  za cxpedjowanie  i t r an sp o r t  od exem- 

p l a r z a  po l  |  g rosza .
2)  F o r m a t  ś r edn i .  Arkusz  j eden płaci  za expcdjowa-

n i e  i t r an sp o r t  od excmplar za  po 3 grosze.
> P ó i a r k u s z  p łac i  za  expcd jowanie  i t r anspo r t  od e x e m ­

plars.:) po 1 J  grosza.
3) Fo rma t  m a ł y .  Arkusz  jeden płaei  za e sped j owan ie

i t r an s po r t  ou ex cm pl a r z a  po 2 jj grosza.
P ó ł a r k u sz  płaci  za cxpedjowan ie  i t r an s po r t  od exem . 

p l a r za  po l §  grosza.
A r t .  5. Prócz  tej opł a ty  zwiększającej  cenę  p i sm ebo- 

nowanych ,  potrącać się b ę d / i e - r e d a k to r o m  , od należyto-  
ści za pis ins  na poczcie p r enu m ero w ane ,  z kassy pocztowej 
pob ie r ane j ,  od każdego excmplar za  procen t  w st osunku dzie­
sięciu od sta,  za zb i er an i e  pr enumeraty ' ,  przeważen ie  p i e ­
n i ędzy  i asekurac j ę  onycbże .

A r t .  6. Wyn ika jące  z powyższej  t axy p r z y  szczegóło.  
wym  poborze  p r e n u m e r a t ,  j ako  też przy szczególnem z 
r edakc j ami  obliczeniu się,  u łomki  grosza Polskiego,  na ko ­
r zyść  kassy pocztowej  bgdą rachowane.

A r t .  1. Pisma cw icrćai kuszowe l ub  mniejsze  , p łacić  
bę dą  tak j ak  pó ła rkuszowe ,  zaś dodatki  do gazet  k r a j o ­
wych,  nie mają być większe j ak  p ó ł  a rk u s zo w e ,  i tylko 
p r z y  pismach arkuszowych do ł ączane być  mogą,  przy pó ł  
a rku sz ow yc h  zas i mniejszych p i smach ,  nie mają wcale 
miejsca,  lub też opłacie,  jak gdyby  oddzie lne  p i sma,  ule.  
gać będą .

A r t .  8. G dy by  w ciągu ab onamen tu  większej  objętośł i  
dodatki  p rzy  pismach a r k u s z ow yc h ,  lub zakazane zu pe ł ­
nie dodatki  p rzy  p ismach pó ł a rk usz ow ych  i mniejszych 
by ły  zna l ez iono ,  op ł a t a  od tychże  przy  uiszczonej  reda­
k to r o m  na l eży to śc i , p od ł ug  taxy właściwej  f ormatu  onych-
żo będz ie  pot rąconą.

A r t .  9.  Dla p r z e k o n a n i a  się o ' fo rmie  i objętości 
g az e t ,  komple tny  j eden  exe mpl a r z  b e z p ł a t n y ,  każdego 
nu me ru  każdej  gązety,  do ak t  dy rekcj i  p rzez  redakcję ma 
być sk ł adany  , a jUn jak i nne  dowody r achunkowe  w archi­
wum dyrekcj i  ząchować należy.

A r t .  10. Gazety  zagran i czne  do k r a j ą  sprowadzane, 
ulegają op łaci e  podwójnej  t axy wyżej  w art .  4 na gazety 
kra jowe post anowionej ,  p rzy jmu jąc  za zasadę do 'opłaty 
format  największy  , bez  potrącania  ar t .  5 oznaczonego pro­
centu  , podobnież  objętość doda tków p rzy  gazetach zagra­
nicznych czasami zda rzaj ących się , nie j e s t  ograniczoną.

A r t .  I I .  Wszelka  należytość za x i ą ż k i , gazety i pi­
sma pe r j odyczne , bąć k ra jowe bąć zagrani czne ,  na pocztę 
zapisywane,  z góry  pob i e r an ą  będzie , i żaden wyjątek w tej 
mie r ze  nie ma miejsca; p rzypadaj ąca  zaś r edak to rom za pisma 
dostawione należytość , po ukończen iu  wskazanego do a- 
bonamen tu  t e rminu ,  lub po dost awieniu x i ążek  i poszytów, 
z kassy pocztowej  wyp łacona  być powinna.

A s i .  16. Gdyby kto nie chcia ł  abonować gazet lub pism 
pe r jodycznych na pocztach k r a jowych  , za takowe,  skoro 
mn oddzie lnie  pod jego ad re sem p rz y s ł a n e  b ę d ą ,  porto 
p od łu g  taxy l istowej op łacać  winien.

A r t .  17. S tosownie do zasad powyżej  wskazanych,  
dy rekc j a  j e ne r a ln a  pocz t  ustanawiać będz i e  cenę wszel­
kich gazet  i p i sm pe r jodycznych  tak  kra jowych  jako i za­
g r a n i cz n yc h ,  puczem ustanowioną na ro k  nas t ępny w koń­
cu roku  pop rzedza j ące go . t axę  opła t  gazetowych,  do wia­
domości  powszechnej  poda.

W yk onan i e  niniejszego Kommiss j i  rządowej^spraw we­
wnęt rznych  i policji tudzi eż  p rzychodów i ska rbu  , wczem 
do k tórej  n a l e ż y , po rucza  się.  Działo się w Warszawie 
na posi edzeniu  Rady  adminis t racyjnej  d,  31 s ierp.  1830 r. 
Minis t er  s t anu , prezyduj ący :  ( p o d p i s a n o )  W-  Sobolew­
ski .—  Minister  spraw wewnęt r .  i policji: ( podpisano)  T.
Mostowski .—-Radca s ek r e t a r z  s t a n u ,  j e n e r a ł  dywizji: (pod­
pisano ): Kossecki .— Zgodno z o ryg ina ł em:  lladca sekre­
tarz s t a n u ,  j e n e r a ł  dywizji :  (podpi sano ) Kossecki.  Za
zgodność , (pod p isa n o  ) Rzońca.i>

Dyrekc j a  j e ne r a ln a  podając do wiadomości publicznej 
powyższe  p r z e p i s y ,  dodaje  przyterri  , iż wszelkie trans­
po r t s  x i ąże k ,  odtąd  za opła t ą  postanowioną,  pocztą prze­
sy ł ane  będą  na  żądani e  osób,  z wymieni en iem dokładnem 
ty tu łu  żądanego dz ie ł a ,  na u r zędach  i stacjach pocztowych 
zgłasza jących się.

Taxa  zaś p r e nu m er a t y  na gazety i p i s m a  perjodyczne, 
od dnia l s tycznia t .  1 S 3 L począ t ek  swój biorąca,  wkrót­
ce ogłoszoną  zostanie,  w Warszawie d.  3 l istopada 1830 r. 
Radca stanu , d y r e k t o r  J l ny  'policji  i poczt: A. Sumiński- 
s ek re t a r z  j l ny ,  Markowski .

————— — — — —

—  K om m iss]a  w d z tw a  M azowieck iego.  —  Na mocy re­
s k r y p tu  kommis s j i  rządowej  przychodów i skarbu  z dnia 
20 s t yczn i a  r .  b.  JNr. 2297 (429 )  g run tu jącego się nade*



( 3 )
krecie N .  Pana w O d e s s i e  pod d n ie m 19  s ierpni a 1 8 2 8  r 
zapadłym  ̂ ko mm is s ja  wdzka podaje do wi adomo śc i  p u ­
blicznej,  i ż  dobra Mąze w w eko no mj i  t egoż  nazwi ska ,  obwo­
dzie Ł ę c z y c k i m  p o ł o ż o n o  , a s kładaj ące  sig z f olwarku i 
wsi Ma zew,  są do nabyci a z wolnej  rgki  p o d ł u g 1 warunków  
kupna i p r z e d a ż y , o g ł o s z o n y c h  w pi smach p u b l i c z n y c h ,  
mianowicie: w B y . i p t m „ „ „ „ - . i   i. •

Dzienniku w d zk i m.
Każdy p r z e t o  chęć  kupna mający dekl aracj ę  swoje  

bac wprost  do koruinissji  rządowej  pr zychodów i skarbu", 
albo do ko mmi ss j i  wdzkiaj  podać  zechce.  —  W Waihsza- 
T  ^ . ' 2 1  pa źdz ier ni ka  1 « 3 0  r. —  Radca stanu p r e z e s ,  
liem oieluiski. >—  Se kr .  j l n y ,  IVow&chi. x

W iadom ości W arszaw skie .
— Zastępca r ektora s z k o ł y  wdzkie j  Zamojskie j  w S z c z e ­
b r ze s zy n ie ,  dr.  m e d .  Jan Z i e n k o w s k i , mi anowany z os t ał  
rektorem te jże  s z k o ł y .

— T łum aczen ie  F ra n cu zh ie  n iektórych  bajek K ra s ick ie ­
go i N iem cew icza , p rze z  p a n a  B o je r  - Wiochę'. — L e k c e ­
ważona i ni eznana d ł u g o  c u d z o z i e m c o m  nasza piękna l i te ­
ratura , c odż ie ń prawi e  n o w y  ho łd  odbiera u najucywil izo-  
wanszego narodu.  T y m  s p os ob em  m o ż e  w y l e c z y m y  sig z 
choroby ( k t ó r ą  p od obn o nasz tylko j e d e n  naród j e s t  d o ­
tknięty)  , l ek ce wa ż en ia  s iebie  i zapatrywania sie na w s z y ­
stko co nasze  o ki e m n ie ś wi a do my c h c u d z oz ie m có w :  m o ­
że js u ś mi ec he m  o dr zuc imy raz nazawsze  owe m ni e ma ni e  
rz w sądzie  o płodach pi sarzów P ol sk ic h  trzeba stosować  
prcjuóykata R z y ms k i e j  lub F ra nc uz ki e j  l i t erat ury;  może  
młodzież n a s z a , n i e  b ę dz i e  d ł u ż e j  s ł uchał a prawidła iż 
aby bajka b y ł a  dobra po winna  m i e ć  taki ks z t a ł t  jak bajki

« ontaina , i ż  krótkość  i e pi grammatyczha  forma bajek 
Krasickiego za wndę  r.ie za zaletę  powinna być uważana.  
Jakkolwiek b ą ć , g d y  wi dz i my w s p ó ł z i o m k ó w  Lafontaina 
oddających ho łd  Kras icki emu , tuszyć sobie  m o ż e m y ,  iż za 
poznaniem l ep sz em naszej  l i teratury,  mo ż e  nam Francuzi  
sann wskażą w pi sarzach Pols ki ch  zalety,  których my wi ­

sieć me  c hc e m y ,  dlatego że nie są - podobne  do zalet  ou- 
oiow obcych.  T a k  nas  Rhul iere  n a u c z y ł  sądzić o wielkich  
0 pv a t e l a c h , kt ór zy  u nas za dawnego de mo kr a ty cz ne g o  
l V* u> cz?sj ° k r o ć  l ek ko  byl i  s ą d z e n i ,  ows z em  dzi ś  nawet  

Si' naln sl 'ys *J'ć zarzuty c zynione  (emu pisnrzo-  
• uże przesadza,  mówiąc  o naszej szlachcie,  e tc.a Z przy-  

y * no$cią tedy do nos i my  nowe  d z i e ł o  w y s z ł e  w paźdz i erni ­
ku !• b. z dokj j e dna k roku p r z y sz ł e go  , pod t yt uł em:  Fu- 

ph ilosophiques et p o l i t iq u c s , dediees au  genera l 
B a y e tte ^  p a r  M .  B oyer-N ioche- D euxiem e ed ition  

^pieiwszej nie z na my  jj augm ente’e d ’ un  q u a tr ifm e  /ivre. 
r . Y^or  U x T 8 al'za lgnone .tte , rue de Savoie  Nr 12,

U t omi k j e d en  m  12 str.  2 4 1 .  Wydrukowano uzna-
1IC£ 0  W L - . r. r-» •

go.  W s z a k z e  m e  z ami l cz ał  autor F r a n c u z k i ;  na s tronni ­
cy 10  zaczynając  s wo je  bajki-^następujący u m i e ś c i ł  p r z y .  
pisek:  i iMigdzy bajkami  zbiór  ten składające,ni ,  wie le  n a ­
ś l adowa łe m z Eedra,  tudzież  z K ra . i d k u g o  i Ni e mce wi cz a ,  
por ow P o l s k i c h ;  k i lku t y l ko  pr ze dm io t  wz ią łe m z - F o r ­
ma ga i pana G a u l d r e e  de Boi leau;  reszta są moje.w

- Przeglądając ten z b i ó r ,  najwięcej  z najdujemy Polskich  
bajek,  juz pr z ek ła d an yc h ,  już naś ladowanych , dz ie ło  nawet  
samo zaczyna się  od bajki Kras icki ego  D iam ent i K r y . 
i** cm"* . . ze  i c p j e ] by z r o b i ł  autor* mówiąc przy  
każdej  bajce czy j a ' j e s t ; gdyż  tak jak z r o b i ł ,  c zy te ln ic y  
m e d os c  ze  nie są w stanie ocenić  zalet  samego* autora

plsmae i o i yg in a l n y c h  , ale nawet  aiogą mu p rz ypi sy wać  
cudz e  zalety.  J 1 J

Da wni e j  doni eś l i śmy w Gazeci e  Polskiej  o I ł óma cze -  
nm bajek Kras icki ego p r z ez  s z ano wne go  pana J .  B .  ftj.
, ? ’ Iean.c 5 tera* Więc dla okazania r óżn icy  mi ędzy  p r z e ­
g l ą d e m  Jego a p r z e k ł a d e m  pana B o y e r  - Ni ochc ,  przytacza-  

. .my parę wyjątków , które  osoby znające j ę z y k  Francuzki  
naj lepiej  potrafią ocenić .

Bajka P asterz i  O wca , p r z e k ł a d u  p.  d e ’Vi enne.
Alois qne No his ii la brillante huleine 
F a i t  Ianguir le bćtail  au miłieudłe la plaine,

Assis au bord d’ u n c la i r  ruisseuu, 
l i n  Berger  tondait un agneau 

>;i Jt u v o is , lui disait  i i,  pombien je  prends de peine 
l o u r  te debarasser d’un importun fa rd e a u :

 ̂ fot pour prix de ma complaisance 
l u  ne m ontre ,  ingrat, nuHe reconnaissance!«
— v Qui? moi! reprit 1’Agneau, reconnaissant? pourquoi?
Dis done; qin t ’a  donnę V  habit  que j e t e v o i?

n * m   j - v . , . , * . *  x -  O L . .  j u t  u ł i u w ć i n o  u z n a *

a 'V naszj«» typogr«tfa J. Pinard , przy  ul iev
4 n jo u .D a u P Ąi,Ke tfro 8. '

SzczAlll' , nfl tJ tule d z i e ł a ,  ani w p r z e d m o w i e ,  ani przy  
«ni w cl) tJ',ułacł l  bajek z Po ls ki eg o l ló ma c z o n y c h  , 
«ai r  -y-JIS‘e r z e c z y ,  n i cma sz  wzmi anki  ani o Kras ickim , 

1 Ie®c ewi czu  ,  ani  wr es zc i e  o t łó ma cz euiu  z P o l s k i e ­

T a ż  b a j k a  p r z e k ł a d u  p a n a  B o y e r - P v io c h e  :
U n  bęrge r  to n d n i t  sa  brebis.- 

A combi en de t r a v a u x , d isa j t  il en colćre 
F a u t - i l  q , , e je  me l i n e  afin de lui co m p la i re ,
Ł t  1’ m g ra te  s e t a i t l  J!  jo in t  les coups a u x  rris.
Que Di eu ,  dit-elle enfin. vous aecorde u n  salaire:  
rependaiit, rćpondez : d’ ou riennent vos habits?

Bajka P ieniacze , pr z ek ład u p.  de Vi enne .
Apres dix  ju g em en ts ,  six  app e l la t io n s ,
D e u x  ou trois  com proniis ,  q u a t rc  t r a n sa c t io n s ,  '  
ł  auł g ag n a  son proces cun t ie  le voisin P ie i re .
Ce d e r n i e r , depoorlle de sa  fo r tune  e n t ie r e ,
P a u l ,  v a in q u e u r ,  d o t  p a y e r  k i a  fin tous  les f ia ts .
II m o u ru t  de  m i s ^ e ,  e t  1’ a u t re  de reg re ts .

Paź bajka przek ładu pana B o y c r- N i o ch e .
Apres nom bre d ’ ex p lo i t s ,  r e q u e te s ,  o rd o n n a n c e s , 
lvenvois e t  nnllitćs  , appels , enfin se n ten ces ,
L ucas ,  dans  un p ro cćs ,  p a r  P ie r re  fu t  vaincu,
JVtais 1 le r re  depęnsa .iusqu’ au  dern ie r  e r o ;
Aussi 1’ on v i t  bien h i t  m our ir  L u cas  e t  P i e r r e ,
Le perdau t ,  dę chagrin ';  le g a g ń a n t  de misere.

Radzi  by śmy więcej  przytoczyć podobnych wyj ąt ków , 
ale po i nmąc  że  nie wszyscy c zy te ln ic y  gazet  znaja j ęzy k  
r rancuzki  , poprzes t aj emy na tych ki lku kawałkach.

W O g o l ę  można powiedz i eć  i o panu de  Vi enne  i o pa­
nu B o y c r - N i o c h e ,  Że kiedy się im udał o naśladować la-  
kontczny sposób pisania K r a s ic k ie g o ,  zawsze  t łumaczeni e  
ich by ł o  J - ps ze  od r oz wl e kł eg o przek ładu innych\ a j e k  na 
sposob Lafoutena.  Dzienniki  Paryzki e  nawet mówiąc w s wo ­
im czasie o pracy p. de  Vienne,  za naj lepszy dowód p i ę kn o ­
ści poezi j  Kras icki ego ,  pr zy t ac za ły  najkrótsze jego bajki
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choć mia ły  miejsca więcej daleko j a k  my teraz W  Gazecie  
P o l s k i e j .  Czy d łuż s zą  czy k ró t s zą  d rogą dowcipny autor  
celu moralnego d o p n i e ,  zawsze bajka j ego odpowie  swe­
mu p rzeznaczeniu .  Wszak/ .e za kró tkośc ią  n ie tylko  p r z y ­
k ł a d  K r a s i c k i e g o ,  ale Ezo pa  naj lepiej  mówi ;  kiedy za 
dl  użsaem nieco opowiadani em natur a tylko j ę z y ka  F r a n ­
cusk i ego  p r zemawia ,  i to ze n iepo równany  I-afontaine tak 
pisa ł .  T w i e rd z i ć ,  żo n i e m o ż n a  dob rze  bojek pisać nie 
naśladując lego wielkiego p i s a r z a ,  jesftto mniemać,  że nie 
masz  różnicy między natur ą różnych j ę z y k ó w ,  i że poeta 
kon i eczn i e  być powinieu naśladowcą poetów:  co gdyby za­
chowane by ło ,  nie miel ibyśmy ani Homera  , ani Ezopa ,  ani 
La fon tn i na , k tó r zy  n ikogo nie naśladowal i .

ANGLJA.  —  Z  L o n d yn u ,  d. 2 l i s to p a d a .  —  Dnia  dz is ie j­
szego zagai ł  k r ó l  osobiście pos i edzen ie  par l amentu  mową 
z t ronu , k tó r ą  w y r z e k ł  g ł o s em  poważnym i mocnym.  Już 
od r ana  p r z ep e łn io n a  był a  izba parów.  O godzinie  w pól 
do drugi ej  p r zy b y ł a  x i ężna  Ken tu  z có rką  swoją (d o m n ie ­
m aną  na st ępczyni ą  t r o n u ) ,  x i ężn i czką  Wik to r j ą .  Król  
p r z y b y ł  o "godzinie 2  z po łudn i a .  Pomi ędz y  cz ł onkami  
c ia ł a  dyplomatycznego  uważano xięc i a T a l l ey r and a  w m u n ­
du rz e  z u p e ł n y m  legj i  honorowej .

FRA N C JA .  —  Z  P a r y ż a  d.  3 l is to p a d a .  —  Pos t anowie ­
n i e m k ró l e ws k i e m z d n i a 2 .  b. m.  kon t r a sygnowanetn  przez  
p a n a  Dupon t  de 1 ’ E u r e :  mianowany  pan Lafit tc p reze sem 
r a d y  minis t rów , a z a r azem min i s t r e m  s k a r b u  w miejscu 
barona  L o u i s ;  ma r s z a ł e k  i pa r  Francj i  ma rg r .  M a i s o n ,  
m in is t r em  spraw zagranicznych W miej scu hr .  Mole ; par  
F ranc j i  l ir,  Mootal ivct  , m i n i s t r em  epraw wewnęt r znych  , 
w miejscu p.  Gu izo t ;  a pan Meri lhou  min is t rem oświe­
cenia  publ i cznego i p r eze sem r ady  s t anu ,  w miejscu xię- 
cia Brogl ie .  —  Z mocy drug i ego  postanowienia k ró l e w ­
s k i e g o ,  sk ł ada j ą  r adę  mini s t rów,  panowie:  Lafitte, Du pon t ,  
G e ra rd ,  Sebast iani  , Mai son,  Montal ivet  i Mer i l hou .  T y m  
sposobem nie ma już w radzie takich min i s t r ów ,  k tór zy  
n ie  mają  oddzie lnych w y d z i a ł ó w ,  a  nas t ępni e  nie są j uż  
cz łonka mi  tejże r a d y , panowie: K.  Pe r i e r ,  D u p i n ,  starszy 
i B ignon .

W ia d o m o śc i  dotyczące p ó łw y sp u  Pyrene']skir,go.
Valdes i E l - Pa s to r  zostali odparci  w granice F rancj i  i 

t a m że  ^rozbrojeni .  Mina pobi t y cofnął  się w g ó r y . — Nie* 
k t ó r e  p i sma  donios ły  oddzie lnie  o śmierci  Chapa langa ry  , 
oddzielnie  o śmierc i  pu łk o w n ik a  Pablo ; nadmien ia  się,  iż 
to jes t  j edna  i ta sarna osoba.
  Z  P a u ,  d.  26 p a ź d z .  —  Wczoraj  wieczo rem skon f i ­
skowano w Ole ron : 6 wozów na k tórych by ło  400  sztuk
b ron i ,  100 m u n d u r ó w ,  100 par  spodni  i mnós two innych 
ubiorów,  oraz paki  d rukowanych odezw powstańców do na ­
r o d u  Hiszpańskiego.
—  Z  B a fo n n y ,  d.  25  p a ź d z . —  J e n e r a ł  Mina z ro b i ł  p o ­
ru s zen i e  ukośn e  z Lessaca i Vera do J recy.  To  miasto 
b y ł o  b ron ione przez  200  żo ł n i e r zy  p rowinc jona lnych,  k tó .  
l-zy s tosownie do danego im roskazu,  cofnęl i  się wg łąb  k r a ­
ju;  n i ek tó r zy  -schronili się na gran icę F rancuzką  gdzie r o z ­
b ro j en i  zostali .  Z J r ecy wyruszy ł  Mina do San-Sebas t ian ,  
w k tó r e j  twierdzy,  jak sądzą,  ma związki  i porozumienia ,

Pod ług  innych  był t o tylko wybieg wo jenny ,  ażeby uniknął  
ogólnego napadu.
—  D n ia  27.  —  Dnia  wczorajszego b y ł  Mina w Er n au i ;  
wioski  p r z y l eg ł e  da ły  mu pomoc nie j aką .  Mówią żebroa 
i m u n du r y  zab rane  w Ole ron ,  by ły  przeznaczone dla od- 
dz ia łów k tó re  p r ze sz ły  grani ce  dla poł ączeni a  się pod do­
wództwem j enera ł . ,  Plncencia i znajdują  się w okolicy Can- 
b an. Pon ieważ  wspomniony  j e n e r a ł  m ia ł  działać-w po­
rozumien iu  z Miną,  prze to powyższe  zabrani e broni ,  psu­
je n i emało  pl.iii ogólnego pos t ępu .
—  D n ia  28. —  Valdes mus i a ł  się cofnąć p r zed  wojskiem 
k ró l ewsk i em;  rozbro jono  go na gran icy i odesłano do St, 
Jean de Luz.  Most  na B idas s o i ,  osadzi ło  wojsko króle­
wskie.  .
— D n ia  29.  —  Z oddzia łu Vaidesa zna jdu je  się 250 ludzi 
w Bajonni e , k tórzy tam schroni en ia  szukal i .  W bitwie 
stoczonej  ' poJ  Ve ra ,  by ło  /.obitych 10 konstytucjonistów. 
Wojsko k ró l ewsk i e  puśc i ł o  się w pogoń za konstytucjo- 
nis tami aż w granice F r a n c j i ,  ale na pierwsze wezwanie 
oficera F r ancu zk i e go ,  r o s kaza ł  j e n e r a ł  Santo Ladro cofnąć 
się be zz w ło cz n i e ,  i wymawia ł  się sam n iedokł adną zna­
jomości ą grani cy .
—  D n ia  30.  —  Wczoraj  ude rzono  na Minę  pod Łesaca 
w znaczni e p rzewyższaj ącej  ś i le.  Jego ko rpus rospro- 
s zy ł  się i s ch r on i ł  w góry .  E l - P a s to r  zo s t a ł  odparty z od­
dz i a ł em swoim wynoszącym około  100 ludzi  , aż do Ur- 
daebe,  gdzie  go F ranc uz i  rozbroi l i  i nie bawnio tutaj ode­
ślą. —  Jed na kże  bezwzględni e  na t en  niepomyślny obrót 
post ępu kons ty tuc jon is t ów  , spr awa  ich pod ług  później­
szych don ies ień  dość szczęśliwy ob ró t  przybiera.  Nie­
tylko Valdes p o j edn a ł  się z Miną  i wspólnie działać po­
stanowil i  , ale podobna zgoda , na st ąpi ł a  pomiędzy wszy- 
stlsiemi nacze ln ikami  wychodźców.  Oui roga  wydał ode­
zwę do swoich towarzyszów b ron i ,  wzywając ich do jedno­
ści i pozbycia  się najmnie j sze j  zawiści ,  j ako  najniebezpie­
czniejszej  s ka ły ,  o k tó r ą  się pomyś lne  powodzenie ich spra­
wy rozbić może .

W ia d o m o ś c i  do tyczące  y i lg ierit .
—  P rze z  f r egatę  Syrenę  n adesz ły  n iepomyślne  wiadomo­
ści z  Algieru.  Zda j e  się iż Arabowie  ciągle otaczają ®ia' 
sto jak wilki  zg łodn i a ł e .  S t a t ek  kup i e ck i  został wyrzu­
cony na l ąd  p rzy  Mat l foux.  Natychmias t  t ł um Beduinow 
p o k r y ł  b r zeg i  , a le  n ie  dla pora towania  rozbitych , lecZ 
dla ich wymordowania .  P rawie  po d  bok iem w o j s k a  zg1 
nę ło  45 ludzi .  Wiadomość ta sp r awi ł a  wielką trwogę 
A lg ie r ze ;  wys łano natychmiast  wojsko dla pomszczeniap° 
dobnych rozbojów.  •
—  I-dst z Algieru pod d. 12 b. m. wyraża :  —  » Wzglę e® 
nastąpionych p r zen i ewi e r z eń  okazało się u r z ę d o w n i e :  )

iż w nocy z d.  5 na 6 l ipca,  p rzywłaszczono  (jO,O00 i'in 
ków gotowemi p i eni ędzmi  i w sztabach;  2)  iż ci , » 0 J 
na jpierwej  dom beja  K on s t an tyny  za j ę l i , podzielil i  mig 
sobą b roń ,  i inno kosz townośc i  j ak i e  znaleźl i ,  co według p 
dania samego beja wynosi  7 0  do 80 tysięcy f r a n k ó w ; 

kobiety beja nie mia ły  czasu w z i ą ś ć  z sobą w s z y s t k i e  s 
ich ub io rów ,  przycze in  nieco kle jnotów mogło b y ć  zs ^  
nych.  To  wszys tko zaś nie  zostało przywłaszczone 
ska rbu  w K a s s a u b a c h ,  bo dnia  4 l ipca zaczęły się 11
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dy Wz gl ęde m k a p i t u la c j i ,  a J e j  z a c z ą ł  p a k o w a ć  s w n j e s p ,  , 
t y .  Na  o s t a l k u  d a ł  p o s ł u c h a n i e  k o n s u l o w i  A n g i e l s k i ,  ii, . 
b w t e n c z a s  j u z  oddal i l i  s i ę  ws z ys c y  m i n i s t r o w i e  i ofi ie<ró 
wi e  d e j a ,  i t y l k o  d r a g o m a n  b y ł  o b e c n y .  Dni a  piąte 
go  z r a n a  ka  za ł  d e j  wy p r o w a d z a ć  w ł a s n e  s woje  s k a r b y ; o go 
d ż in i e  10 ż ą d a ł  2 4  g od z .  c z ś s u ,  na co j e d n a k  ni e  z e zwol on o.  
O g o d z i n i e  l i t e j  p r z y b y ł o  4  o f / i cerów s z ta bow yc h do Kas* 
s a u b a c h  dla z a m ó w i e n i a  k w a t e r .  Ó godz .  l e j  j e n e r a ł  Bo ur *  
m o n t  z s w oi m s z t a b e m  z a j ą ł  K a s s a u b a c h ,  a m i n i s t e r  p rz y  
c h o d ó w  de ja  w r ę c ź y ł  p.  D e n i e e  klUcż od s k a r b u .  P r z y  
ł o ż o n o  z a ra z  p i e c z ę c i e ,  i n a z a j u t r z  s r a n a  k o m m i s s j a  z r e ­
w i d o w a ł a  p i e n i ą d z e  b ę d ą c e  W pi wni cach .  Z n a l e z i o n o  50  
m i l i o n ó w . .  W e d ł u g  p i s m a  paria S c h o l e r  m i a ł o  (ani być  
b l i sk o  2 5 0  mi l j onó w , a w e d ł u g  i n n y c h ,  r ó w n i e ż  n i e d o k ł a ­
d n y c h '  p o d a ń ,  120 do 13 0 m i l j o n o w ;  p r z y w ł a s z c z o n o b y  
wi ę c  7 0  do 8 0  m i l i o n ó w ,  có j e d n a k  z w z g l ęd u  ria p o ł o ż e ­
n i e  mie j sca  i c a ł e  u r z ą d z e n i e  l o k a l u ,  n as t ąp i ć  pie  m o g ł o  
b e z  uż yc ia  p r z y n a j m n i e j  t ys i aka  l ud z i  do n o sz e n i a  i p o d i a .  
8®nj*;  m D °  wz i ęc ia  k a ż d e g o  mil jor ia ,  m u s i a n o b y  uż yć  n a j ­
m n i e j  7 l u d z i ,  c h o c i a ż by  ta s u m m a  b y ł a  w z ło c ie ,  w

N I D E R L A N D Y . —  Z  H a g i  d ■ 2  l is topada .  —  X i ą ż e  Ó-  
r a n j i  w y j e c h a ł  dz iś  r a n o  do  Angl j i  , w t o wa r z y s t w i e  h r a ­
b i eg o  L i i n b u r g - S y r u m ,  h r a b i e g o  Ci u q i i e i n b u r g  i D u  M o n -  
c e a u  , a d ju t a n t o w  swoich.  —  Dn ia  wc zor a j sz eg o b y ł o  
t u  d w ó c h  d e p u t o w a n y c h  z p r o ś b ą  do k r ó l a ,  a ź - b y  k a z a ł o -  
c h r a n i a ć  A n t w e r p j ę ; d a n o  i m  o d p o w i e d ź ,  iz to Zależy od 
ich w ł a s n e g o  zachowania  się  i od j e n e r a ł a  Ch asse .  —  J e .  
n e r a ł  x i ąź e  S a s k o  - W e j m a r s k i  o d d a l i ł  się sz cz ęś l i wi e  z 
cytade l l i  A r i t w e r p s k i e j  w 3 3 9 0  l u d z i  i p r z y b y ł  do Baz  po 
dr ug ie j  s t r o n i c  S k a l d y .  J e n e r a ł  C h a s s e  ma  p o d o s t a t k i e m  
wojska  i jest,  z a o p a t r z o n y  we ws z y s t k i e  p o t r z e b y .
—  Z  R o te r d a m a , d.  3 l is topada .  —  W c z o r a j  w y j e ch a ł  
x i ąże  O r a n j i  na A n g i e l s k i m  s t a t ku  p a r o w y m  do L o n d y n u .
—  VV ( J o r k u i n  s ł y s z a n o  wczora j  o god z in i e  8 r ano  , m oc ne  
s t r z e l an i e  z a r m a t ,  a s ądząc  z k i e r u n k u  echa ,  w n o s z o n o ,  
ż-- to s t r z e l a n i e  p o c h o dz i ł o  z A n t w e r p j i .
—  Z  R r u x e l l i , d. 2  l is topada .  —  T u t e j s z y  d z i e n n i k  
E r a i  P a t r io t ę , obs ta je  b a r d z o  m o cn o  z a t e m ,  a że by  pana 
M e r o d e  o g ł o s i ć  k r ó l e m  a p r z y n a j m n i e j  n a c z e l n i k i e m  Bel 
gjow,  O b a d ^ a  bracia  M e r o d e  , pos i ad aj ą  b a r d z o  wi elka  
wz i gtosć  w n a r o d z i e .  —  W o d e b r a n y m  dziś l iście z  Mons  , 
d on o s z ą  , że  z b a d a ń  pćina van Ha i le d  n i e  w y k r y t o  nic ta- 
k.ie8 ° ,  c ob y m o g ł o  p o s ł u ż y ć  za akt  o s k a r ż e n i a  p r z ec iw k o  
n i e m u .  —  D o n o s z ą  z Ł e o d j u m ,  że j e n e r a ł  D a i n e  p r z y j ą ł  
s ł u ż b ę  w w oj sk u  B e l g i ck ie in ,  jes t  on j a k  m ó wi ą  s y n e m  ganca- 
rza  i w ł a s n e j  wa lec zn oś ci  wi ni en  s t o p i e ń  j aki  posiada.  ( T e n  
o k t o r e g o  z g o n i e  d o n i e s i o n o ,  n ie  n a z y w a ł  się  D aine,  ale 
D ehneJ .
~  Z  A n t w e r p j i , d.  1 lis topada.  — R o g i o r  i h r .  Robin-  
ho wyda l i  d o  m i e s z k a ń c ó w  o d e z w ę , oświadcza jąc ,  iż spo 
dz iewać  się t r z e b a  , że  j e n e r a ł  Ch a ss e  o t r z y m a  n iebawni e  
ód k r ól a  r o s k a e  p o d d a n i a  c y ta de l l i ,  g d y ż  w r a z i e  odmień*

t y mc z as ow y  w y n a g r ad z a j ą c  za Zrabowany maga-  
'■ V" z j w n o s c .  , dos t awi  j e n e r a ł o w i  C b ^ S e  12 w oł ó w
b e c z k i  Wódki i t r zy  faski  r y ż u ;  2)  Arsćr i ał  ż o ś b  nie" w j o ^  
ł o o i e  W pos i ad an iu  Cytadel l i  , w po ło wi e ,  a m i a n o w i c i e  o d  
s t r o ny  s k ł a d u  t o w a r ó w ,  w p o s i a d a n i u  wojska B e l g i c k i e g o .  
R o z g r a n i c z e n i e  nas t ąp i  p r z e z  w y t k n i ę c i e  pa l i sad .  —  O -  
k r ę ty  N i d e r l a n d z k i e  nie s ł oj ą  j u ż  w p r z y s t a n i ,  a le  k r ą ż ą  
p r z e d  m ą ,  dl,, z a p o b i e ż e n i a  i ż b y  Żaden s t a t e k  do niej  nie  
w p ł y n ą ł ;  s ł o w e m  jes t  to w y r a ź n a  b l o k a d a .

N I E M C Y —  Z  L ip ska  d.  28  p a ź d z . —  O g ł o s z o n o  tu nas  te. '  
p u j ą c e  o b u . " s z c z e n i ę :  » W e d ł u g  d o n i es i e ń  w i a r o g od n yc h  
s n u j ą  się po k r a j u  z a gr a n i cz n i  w y s ł a ń c y  r o z ma i t y c h  s t a n ów £ 
z awi ązu ją  p r z e s t ę p n e  z w i ą z k i ,  d l a  w z ni ec en i a  r o z r u c h ó w  
w mias t ach . ws iach.  R z ą d  ufa ,  iż d o b r z y  i wi er ni  p o d d a ,  
n.  n i e  u s ł u c h a j ą  n a m ó w  do p r z e d s i ę w z i ę ć  m a j ą c y c h  na c e -  
lu obcy i n t e r e s ;  i j a k k o l w i e k  p r z e d s i ę w z i ą ł  s k u t e c z n e  ś r o , _  
d k .  do w ys ie dz en ia  t ak i ch  l udz i ,  j e d n a k  wzywa w s z y s t k i c h ,  
aby mil b^'Ii w tem pomo cn i ,
- Od E lb y  , d.  30  p a i d ż .  W ia d o m o ś ć  o u p r z e j m ć m  p r z y .  
j ę c i u  p r z e z  k r ó l a  A n g i e l s k i e g o ,  p o s ł a n n i k a  od  s t a n ó w 
B r u n s z w i c k i c h ,  h r ab i e g o  O b e r g  , s p r a w i ł a  w t ym k r a j u  p o ­
ws z e c h ną  r ado ść .  H r a b i a  b y ł  p r z e d s t a w i o n y  k r ó l o w i  przez,  
h r .  M u n s t e r  m i n i s t r a  s t an u k r ó l es tw a  H a n o w e r s k i e g o ,  i m i a ł  
po si  u c han ie  p ó l  t o r y  g od z in y  t rwa jące j

W I A D O M O Ś C I  N A U K O W E .

hjfm wywarl iby  Be lg owi e  o kr opną z e m s t ę  na przeciw 
Holendrom. T y m c z a ś e m  przeds i ęwzi ęt o najsurowsze  środ. 
ki i ażeby  ni e ch ęć  lub swawola, najmniejszego  nawet  po­
wodu ni e  b y ł a  dać w stanie do prżerWania trwającego z a­
mieszenia broni. —  Ź j e n e r a ł e m  Chasse  zawarto no we  pr ze ­
d ł u że n ie  r o z e j m u ;  p r zy dano  następujące warunki: 1)

Szybkości
f S ia te k  pa ro w y  p r z e b y w a  p r z e s t r z e ń  5 9 0  do GOOstórt 

n a  m i n u t ę ,  to j es t  na g o d z i n ę  COOO s ą ż n i  czyl i  p ó i t o r y  
m i l i ,  z k tó r y c h  każda  ma 4 0 0 0  s ą żn i .

Szybkobiegacz  m o ż e  p r z e b i e d z  ISO do 2 0 0  s ą żn i  na 
m in u tę *  to j e s t  p ó ł  mil i  w dz ies i ęc i u m i n u t a c h ,  czyl i  t r zy  
mi la  w g odz in ie .  Co wynos i  dwa r a z y  tyle co s z y b k o ś ć  
s t a tku  p a r o w e g o , a p o ł o w ę  szybkośc i  biegu koni a.

Koń  m oż e  u bi edz  4 0 0  do 4 1 0  a n awe t  do 4 1 5  są żn i  
na m i n u t ę  to j es t  więcej  j ak p ó ł  mil i  w pi ęc i u  m i nu t ac h ,  
c z j l i  b l iz k o  szoso mil na godz in ę .

G ło s  u l at uj e  i()3S s t ó p ,  czyl i  4 73  sążni  na  s e k u n d ę ,  
to j es t  1 0 , 0 0 0  s ą ż n i ,  czyli  z g ó r ą  p ó ł t r z e c i  mil i  na m i ­
n u t ę .

L u l a  d z ia ło w ą  2 I fun /ow a  , u latuje  18 00  s t óp  czyli  
3 0 0  s ą ż n i  na s e k u n d ę .  C z ł o w i e k  może  widzieć b l ask  wy* 
s t r z a ł u  z a rma ty  k t ó r ą  na  niego w y c e l o w a n o ,  ale g ł os  
tego w y s t r z a ł u  nie  z aws ze  mo że  u s ł y sz e ć .  •

Ś w ia t ło  u la t uj e  dwa mi l iony mil na m i n u t ę .  S ł o ń ­
ce j e s t  o d l e g ł e  od z iemi  o 32 , 0(10, 000 l e w ek  F r a n c u s k i c h  
czyl i  1 0 , 0 0 0 , 0 0 0  mil P o l sk i c h ;  świa t ło  więc  j ego w ośmiu 
m in u t a c h  dó nas  p rz y ch od z i  , oczein k a ż d y  może  się p r z e .  
kon ać  p r z y p a t r u j ą c  się p i lno z z e g a r k i e m  w r ę k u  wscho­
d z ą c e m u  s ł o ń c u .

H rch i tek tu ra  p rhedpo tow d .
Ni kt  juz dzisiaj nie wątpi  że b y ł  potop , wszelkie  bo* 

wiem dowody wspierają to po dani e  rel igi jne , idzie tylko  
o do wi edz e ni e  czyli  Pumy jakich starożytnych budowli  
przedpot owemi  zwanych,  rzeczy wiście  powinny być  za ta,* 
kie  uważane ? Wąt pl iwość  tę starał  Się u s u n ą ć  pan Ma z*
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kara w dziele  pod t y t u ł e m  : Tampie a n t id i lu v ien , dit  
des Gdons. O d k r y ł  on na wysp ie  Gozo,  dawniej  zwanej  wy­
sp,y Kały psy , na morzu  S ród z i emnem  w pobl iżu M a l ty ,  
s zczą tk i  j ak iegoś  gmachu , k tó ry  ma za p r zedpo topowy .  
Czytając ten opis i p r zypa t ru j ąc  się dołączonej  do niego 
r y c i n i e ,  mimo  woli naszej  wystawiamy sobie w imaginacj i  
j ak i eś  od l eg ł e  wieki ,  k tó rych  w historj i  śladów nie masz  , 
ale czy możemy  mniemać ,  aby ta og romna  budowa r zeczy ­
wiście by ła  p r zedpo topową , aby czas móg ł  zachować szcza ł  
k i  z tej ep ok i ?  Oto są t r udnośc i  do rozwiązani a.

Budowla tu jes t  dziś s t osem og romnych  ru in  do k a ­
wałków n ieksz ta ł tnych  ska ł  podobnych  , ale m iędzy  nie-  

■ mi  widać ś lady r ę k i  człuwiel ta , widać ciosane i uk ł a dan e  
k a m i e n i e ;  au to r  tak mówi o niej .  » Obrawszy rachubę 
n. i jnieomyIniejszą w chronologj i  , p r zypuszczamy,  że świat 
n i e  ma więcej  nad 5588 lat :  po top  tedy p r z y p a d ł  w roku  
świata 1(551} , a Noe  pos i adał  j uż  naówczas tyle n iado 
mości  s z tuki  budów nieżej , że móg ł  zrobić a r kę  t aką ,  któ 
r aby  mog ła  p r zez  75 dni  na n i ezmie r zon ym oceanie  p ły  
wać. W 150 lat późnie j  po tomkowie  jego są w'stanie p r a ­
cować nad wznies i eniem wieży Bnbelu; w 210  lat po potopie  
w y k o p a n o  ł ożysko  jez iora  M e r i s , a w l l 4 4  1at po t y m ­
że  wypadku ,  wznies iono p i r a mi dy  Egipsk i e .  T e  zadziwia­
jące nas dz ie ł a ,  prześw iadczają k aż d eg o ,  że  jeżel i  ludzie 
ocaleni z po topu  mogl i  w tak k ró t k im  czasie przyj ść  do 
t»k  wielkich rezul ta t ów , znać że od pop rzedn ików swo­
i ch odziedziczyli  znajomość sztuki  budowniczej  , i że p o ­
p rz edn i c y  ich byli  W stanic wystawić pros ty kośc ió ł  , tein- 
bardz ie j  że n i e m y ,  iż wyobrażen ia  re l igi jne n i e b y ł y  im 
obce , że mieł i  o ł t a rze  , na k tó rych  skł adal i  bóztwu o- 
l i ary.

» T rwan ie  wód nad powie rzchn ią  ziemi , nie by ło  d ł u ż ­
sze  nad przec i ąg  375 dni ; m o g ł y / b y  te wody zniszczyć 
wszystki e  dz ie ł a  c z łowieka?  N i e ,  bez wątpienia.  Jak im-  
że więc sposobem kościół  wybudowany na w ier zchołku  
góry znajdującej  sig na wysp ie ,  m ó g ł  być p r z y k r y ty  na- 
p ływowemi  warstami  z i e m i ,  jeżel i  nie by ł  z e p ok i  p r z e d ­
potopowej  ? Wody  opad łs zy  zostawiły wewnąt rz  tej bu do ­
wy m u ł ,  k tó r y  n ie ruchomo  pozos t a ł  między ś c i a na m i ; pó ­
źnie j  czas o d k r y ł  z ewnęt r zną  część jej , ale wewnąt rz  r ę ­
k a  tylko ludzka mogła ją oczyścić.

u Nie marzen ia  t edy bu jnej  imaginacj i  , a tern mniej  
upodobani e  w nadzwyczajności  sk ł o n i ł y  autora  do ozna­
czenia  t emu  pomnikowi  tak odległ ej  epoki .  Badania nad 
pomnikami  pierwszych w ie k ó w ,  porównania  ich zbudo-  
wlami  późnie j szemi  s tarożytności  , podania his toryczne , 
granice , na tur a po łożeni e  , widok zewnę t r zny  g run tu  na 
k tó r y m  te szczątki  się z n a j d u j ą ,  s ł owem wszystko u twie r ­
dza nas w mn ieman iu  naszem.

ii Ale losem wszystkich r z e c z y ,  zdaje  się,  że kośc iół  
ten dlatego tylko ludziom sig pokaza ł ,  aby prędzej  z n i ­
k n ą ł .  Wśród c iemnego ludu , codziennie  ubywa mu ka- 
mieu i  , k tó r e  obracają  na ma te r j a ł y  do nowych budowli  ,
B resz ta  n iekszt a ł t nych  j uż  czę śc i ,  ws t r zymuje  osypującą 
się po skał ach  ziemię.  Dla tego au to r  poczy ta ł  3obie za 
obowiązek dać poznać te szczątki  pub l i cznośc i ;  wie b o ­
wiem,  iż p r zy jm u j e  z upodobaniem wszelkie  tego rodzaju 
odkryci a.  Sz c z ę ś l iw y ,  jeżel i  r u i ny  t e ,  t ak  godne zas t a ­

nowienia  , jego s t a ran iu  winne będą  zachowanie Swoje t  
zwrócą  na s i ebie  Uwagę publiczuości ,  «

O dkryc i e  pana Mazzara  nie wiemy jaki  sk u t e k  weźmie 
a dziś czy tamy w j e d n y m  dz i enn iku  naukowym Francuz! 
kim,  zdanie  p rzy jmu jącego  uwagi jego autora .  Co do nas 
nie śmiemy w tćj  m ie r ze  ani  wątpić ani potwierdzać od­
wołu j emy  się t y lko  do wst ępu  k u r s u  pana Cu v ie r ,  który 
udz ie l i l iśmy dawniej  c zyte ln ikom pisma naszego i do kry .  
tyki  jego.  T a m  znale ść  można tę  uw agę ,  iż należy roz­
różni ć ś lady potopu po w sze ch n eg o ,  od śladów potopów 
szc zegó lnych ,  k tó r e  w różnych  miejscach sig wydarzały. 
Może tedy budowla  ta nie jes t  tak s t arożytna .  Prócz tego 
au tor  jako  archeolog racze j  mówi niżjako geolog, i nie ob­
jaśnia nas dost ateczni e czyli  rzeczywiśc ie  pomnik ów był 
p r z y k r y t y  wars t ami  ziemi  na p ły w o w e j?  a nie zaspokoi­
wszy  w tej mierze  czy t e ln ika ,  n ie  można  po nim wyrna- 
gać aby p r z y j ą ł  opinjg tak nową.

Sta tystyka  Belg]i.
Kraj  noszący nazwisko k ró l es twa  Nider landzkiego od 

rok u  1 8 1 5 ,  skł ada  się z cz te rech  mi l i jouów Francuzów 
i F l amandczyków zwanych ogólnie Be lg j ana mi , i z dwóch 
ini l jonów Holendrów , k tó rych  j ę zy k  i prawa nad tamty­
mi panowały.  P rócz  tego dwa r azy  większa liczba Bel- 
g j anów,mog ła  tyle tylko posył ać  na sejm deputowanych,  ile 
Holandja;  a zatem I ł o leudrowie  nie mając żadnego prawa do 
p i erwszeńs twa ,byl i  dotąd prawdziwy mi panami  Niderl .  i dwa 
razy większej  l iczbie Balgjanów rozkazywa l i .  W samej izbie 
depu towanych zawsze większość g łosów zyskiwal i .  Na za­
r zu t  tej niesprawiedl iwości  odpowiadal i  Holend rzy ,  że choć 
jes t  mniej  ich niż Belgjanów , mieć potrzeba wzgląd, iż 
Belgja nie ma żadnych koloni j  w k ra j ach  zamorskich, 
k i edy  I lolandja  ma ich dosyć.  T y m  tedy sposobem ko- 
lonj e rządzone  s zczególnemi  prawami ,  nie mające żadnego 
udzia łu w r e p r eze n t a c j i  narodowej ,  mocą sofizroatów panów 
swoich,  by ły  przyczyną ucieui iężeń jakie Belgjanie  od Ho­
lendrów znosili .  Jaki e  z tego sku tk i  wy n ik nę ły?  codzien­
no donies ienia  g. zet  nas nauczają .  Miasta znakomitsze 
Belgji t oczy ły  walkę  z wojskami Holenderski emu ,  odnio­
s ł y  nad niemi zwycięztwo,  i oto teraz pod panowaniem De- 
nassowskiem,  czyli x iążą t  de Nassau,  tworzą  sig zjedna- 
go król es twa dwa zup e łn i e  od s iebie oddzielne.  Ludność 
miast  znakomi ts zych Belgj i  j es t  nas tępująca.

Lowan jum 25,oOD
T o u rn a y  . . . .  24,000 
Monś.  . . . . .  20,000 
Mas tr i cht  . . . .  19,000 
N am ur  . . . . .  17,000

Bruxe l l a .  . . . 105,000
Gandawa .  . . . 65 ,0 00
An lwerp j a  . . . 65 ,000
Liege.  . . . .  50 ,000
B ru ge s  . . . .  35,000

Rachuba ta jes t  uczyniona p o d łu g  Urzędowych podau,  
z k tórych  i Gazeta  Polska  cze rpa ł a  swoje a r t yku ły  w Nr. 

9 4 ,  187 i innych,  k tór e  r adz imy  naszym czytelnikom od­
świeżyć sobie w pamięci ,  dla powzięcia gruntownego wy­
obrażeni a o k r a j u  i n t e r e s su j ącym dziś pol i tykę Europejską.

T E A T R  N A R O D O W Y .  —  Nowa ko m e d j o -o p e r a , Kettly 
czyli powrót do Szwajcarii-  Poprzedz i  ko raed j a ,  Cu-
dzoziemczyzna.

W  D R U K A R N I  G A Ł Ę Z O W S K I E G O  I  K O M P . P R Z Y  U L I C Y  Ż A B I E J  N r .  472 .


